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Minęło dziesięć lat ciężkiej niewoli dla księdza 
Piotra, który niemało się zmienił. Krok jego stał się 
cięższy, ręce zesztywniały, jak Włocz przepowiedział, 
a na twarzy okolenej grubo jaż zesiwiały m włusem 
worała się niejedna smutna godzioa głęboką zmarszcz- 
ką, którą chyba długie nzczęście zatrzeć zdcła. Bo 
też nie małych doświadczeń Pański:h doznał nasz ole- 
wolnik i sługa, któremu matka w dalekiej krainie pe 
wnie nad kolebką pie śpiewała o strasznym zwyczaju 
nad morzem kaszabskiem i o ciężkich żarnach. 

Oo tylko w gospodarstwie domowem domsga się 
rąk pracowitych, te z woli Włooza przyoadło naszemu 
rozbitkowi. Więc I w podwórzu i w domo | na kls 
pisku musial się nwijać, a jetali niezwyczajny takiej 
roboty uatawał, ciemne oblicze gospodarza i fnkliwe 
słowo zmusiły do ostatniego wytężenia, źsby oobronić 
zaślepionago od ostatniego grzechu. Jedyną pociachą 
był nieszczęśliwomu litościwy wzrok bisdnej Tomisławy 
obawiającej się kary nieba za ciężki grzech męta i 
obaj chłopcy, osobliwie szybko podrastający Dargosław, 
któryby już w niejednem księdza był wyręczy), gdy by za 
wistny ojciec, który się widocznie potajemnie czemś gcyzł, 
jakoś wszędzie nia umiał przesskodzić dłaższema po 
zostaniu sam na sam syna z niewolnikiem. Mówili 
Indzie, że Włocz w dziesięciu tych litach jeden raz 
był w Packu n spowiedzi, Odtąd tylko dla oka cho 
dził co rok raz do kościoła, lecz do spowiedzi nie 
przystępował, Gdy pierwsi zakonnicy w białych habi- 
tach przybyli roku 1170 pod Gdańsk i założyli Oliwę, 
nasz Włocz wybrał się do nich na tydzień, by pomódz 
w budowaniu. Widocznie sumienie jeszcze nie uśpione 
domagało się czegoś. Po tygodniu przystąpił do nsj 
starszege księdza i prosił o spowiedź. Ale i tą rzą 
adszedł zzchmurzony, a w domu wymyślał na wszyst 
kich, którzy ma w ozem nie dogodzili, Z innymi goss 
podarzami niechętnie się schodził, bo za ozęsto musiał 
udawać, ża nie ełyszy zapytań o losie niewolnika, któ 
rego nie wypuszozał za zagrodę, żeby uśpić pamięć 
o nim. 


Ten przynajmniej tyle skorzystał z częstego? widy 
wania się z Dargosławem i podrastającym też Bożkiem, 
że poduczył się kilkadziesiąt wyrazów kaszubskich i 
| jako tako mógł się wszystkiego dorozumieć, Co NA 
kazywał opryskliwy Włocz, albo o czem powiadał któ- 
ren z młodych przyjacieli. Ale pomimo wszystko, ja 
kiż to ból dojmował biednemu rozbitkowi na myśl o 


dalekiej ojczyżnie, o krewnych, o wolności I „Bądź prze 
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konanym, że na całe tycie sksvanym jesteś, słuchać 
każego słowa złośliwego czło wieka, który nawet chwilki 
wytchnienia oi nie życzy, a przyjaznego ałcwa dla cie 
bie w sercu nie ułoży, a pojmiesz nieszczęśliwe życie 
naszego przyjaciela. Jedyną otucbą w kłn (lisem po- 
łożeniu tyła mu serdeczna modlitwa pr.e1 © 4 to) m 
niczą torbą. 


Dziś zastajeróy księdza Piotra znowu przy żarnach 
w owej komorze, którą z pierwszego dnia nędzy jego 
znamy. Kelądz przywiązany za jego rękę, obran W 
ragularnym biegu kamienie, z pod ktorych się sypia 
grube mlewo. pod belką wisi najdroższy skarb rozbit- 
ks, a w jednym kącie widzimy trochę ułożoneg soche: 
go liścia I siana; to posłowie biednego. 


Warok jego apoczywa co raz ra owaj t rbie a 
wargi poruszają się w cichej modlitwie, przerywanej 
często głębokiem westchnieniem. — Boże miłosierny, 
-- mówi on żałośliwie, — pókiż ciężkiego doświad” 
czenia! Już opadają me siły, a wątłe nogi ledwie 
dźwigają ciężar ciała choć wycieńczonsgo cięką robotą. 
A w sa'ca żałość, boć pociechy duchowej jut od 
lat dziesięciu nie dobłagałem | Pozwól Panie, bym za 
wstawieniem się św. Barbary mógł cychł' przyjąć do 
serca Baranka Bożego! Dodaj masy I cierpliwości, bym 
się tu w nędzy Tobie spodobał! — I zaczął łkając 
odmawiać komplet zpaciersy kapłańskich, która umiał 
na pamięć. I mówił ten śliczny psalm „Kto się w 
opiekę", który dziś Śpiewamy w każdem utrapientu. 
Z jakąż to uwagą żastanawiał nię nad każdem słowem 
tej wzniosłej pieśni, gdy przyszedł zaś do słów Syma- 
ona: Teraz puszczaj Panie aługę Twego, albowiem 
widziały oczy moje zbawienie, któreś zgotował.. pła- 
kał jak dziecko i prosił Boga: — Nisohże zobaozę 
tego oczekiwansgo przez wszystkie nartoiy! Swięta 
Barbaro módl się za mną | 


Ukcńczywszy pacierze, zanucił rzewnym głosem 
ową antyfonę łacińską ; „Salve Regina“, która po na- 
szych kościołach się rozlewa w niezrównanaj harmonii 
pieśni „Witaj Królowa !* 


Gdy biedny niewolnik tak się modlił nam toy w 
chacie, pa zachodnim końcu Rumi pewztał niemały 
gwar, który wszystkich miaszkańców z chat wywabił. 
Drogą od Rndy wjażdżał liczny orszak strojnych i 
zbrojnych wojowników, a za nimi na małym lekkim 
siwku jechał wysoki, poważny mąż w czerwonym ka 
pelaszu i w brmnattym cienkim płagzczu, z pod które- 
go, wyglądał ciężki złoty krzyż źwieszający Się na 
długim złotym łańcu ha. 


Stopy tego jeźdzca spoczywały w szsiokich strga- 
mionach, kiedy jadący przed nim tylko wązlotkie, oboé 
cięższe mieli od dziś używanych, Po obn stronach - 
tego dostojnego jeźdzoa trzymało się trochg sa oim 
dwu w czarne dłogie suknie ubranych mężczy.n, wi- 
dooanie księży. Za nimi konno jechali sładzy a w 
tyle dwa wozy cięśarne, zaprzęśone silnemi czwórzami. 
Żbrojni na czele w ciepłych ciężkich ubiorach, jak 


którego atto, miali kakdy przes piersi przeparaną 
szeroką pązową wetęgę, na której wyszyta były jakej 
znaki przyetrojone u wiar obu biskupim * kapaluszsm. 
"Broń (ch stanow ły ciężyle miecze, które teraz przez 
siodła przałożyłj, i łuki z kolczznemi pałoemi strza. 
ostrych, przypięte u lewego bo u siodeł. 


Właśnie ksiądz biazao kamiński, z Kamienia po.. 


morskiego, bo to był nasz dostojny jeździec, wjeżdżał 
do wsi poruszając się w siodle, bo widocznie takiej 
jazdy nie był zwyczajoy... i 

— Kslęże kanalanie — przemówił do jadącego po 
lewej stronie księdza, możnaby nię spyt»ó, jaka to wieś 
i ozy daleko jeszcze do tago nowag) ktasztora, Gy: 
by jeszcze daleko, możnaby się obe rzeć za gospodą 
i popaść trocbę, bo doprawdy jaś się mączę nie 
mało. ~- 

Uałażny ksiądz zboczył do najbliższej chaty, z 
której ciskawia patrzała niewiasta na przejeżdżających 
f wnet wrócił do księdza biskupa. 

— Wieś ta Rumla się nazywa, dostojny Panie, a 
złąd do tego klaaztoru jeszcze jakie półtrzeciej mili, 
więc opląciłoby się stanąć, ale gospody żadnej tu nie 
ma, — 

— To możeby stanąć w domu jakiego z włościan 
ale patrzmy k'óren najscblodniejszy — 

Tak jadą przez wieść, przypatrując sie chatom clo- 
nowym, niepewni, do któraj zaatakać. Naras ałyszą 
śplew męzki, pełny a niewymownie rzewny na nutę 
czysto kościelną. Ksiądz biskap zatrzymoja konia, a 
z nim ob»j towarzysze i wszysoy trzej przysłacbają się 
wzniołemu śpiawowi pochodzącemu z chaty. „Kia 
ergo, advocata nostra" (otóż wigo orędowniozka nasza) 
clągnie pewna wyałachania nata, i silnym porywem 
piersi woła ; „illoa tuos miserlicordes oculos ad nos 
converte !* (owe twe lilońciwe oczy na nas zwróć). 

— A to nesoodzianks! — zawołał ksiądz biskup. 
— Księże kspelanie, przekona 4a się, kto tam w Środ- 
ka ziemi kaszubskiej tak pięknie i wzorowo nauczył 
się śpiewsć po łacinie Mote też w tej chacie będzie 
można spocząć, bo jeżell gospodarz łacinnik, będzie 
wiedział, jak nau przyjąć i jsk nam posłażyć. — 

Jug się kalądz kapalan zranął z konia i podątył 
do chaty. Kilka okamgnień potrwało, gdy wrócił 
zdziwiony czemó nadzwyczajnem, czego widooznia po- 
jąś jeszczo nie mógł. ý 

— Tam opdowne rzeczy nię dzieją, — wyjęknął 
nakoniec, — Wchodzę do chaty i szukam człowieka ; 
lecz w przsetrouoej izbie nikogo nie zastają. Idę tedy 
do komory, a tam widzę starca o wzniosłej postaci, 
obracającego w ubiorze tatejszych krajowców żarna. 
Pytam go się, czy on tu gospodarzem, a on na to po 
laciale odpowiada : — nie gospodarzem, ala rozbitkiam 
jeste i niewolnikiem już cd dziesięciu lat tu banieb 
nie trzymanym, choć jestem biekupem: rzymakiego ko- 
śłoła; pomót jeżeli masz sersa litościwe ! 

Wiadomość tak niespodzianą uderzyła wszystkich 
Ksiądz Biskup siedxia4 nisruchoemy z oznakami «dù 
mienia na twarzy, a bliśsi sobylili sig w siod 
łach ku księdza kapelanowi, by słyszeć ksżdae słówko, 
Na koniec przerwało się milczenie. Jeden diasiema 
asapca niepojęte jeszcze słowa: biskup, niewolnik, 
które się błyskawica po całym orszaku rozniosły. 

— Wyprowadzić go z chaty, bym się mógł o 
prawdzie przeko1ać | — zawołał biskup. 

— Trudno, przewialabny, — odparł kspłan, — bo 
przywiązany łańcachem do żarn. — 

— Ja, ja go odbiją! Pozwólcie mnie ksłęża bia 
kopie, mnie ssmema! Tą szablą rozotną wszystkie 


ogniwa, choóby na pale: grabe, jak miękkie sitowie | 
— I już stanął ellny drab sążnisiego wzrzstu przy ko- 


niu biskupim i wywi sł potężną szablą w klo siebie, 
jakby wszystkich cholał odpędzić, — Tej jednej łaski 
dozwóloia waztemu Siszle, a będę kontent na całe 
tyle. — =e R; 

— Więc idź Siszło, a spraw się prędko i dobrze! 
— To już zdajcie na mój słakacz. Ani włoska u 
ręki mu nie utnę, a wolny będzie, — zawołał urado 
wany olbrzym i jednym susem zginął w chacie, por- 
wawszy księdza: kapelana na przewodnika, 


Gdy stani? w nędznej komorze i zobaczył wys.k- 
łego ataroa ledwie się wlokącego przy oiężkich žar- 
nach, aż podskoczył I przypadł do nóg osłupiałego. — 
A te niewartasy, te pluchy, świętego męża, biskupa 
tak męczyć! — Wyjąkojąc pręiko ta ałowa, przytulał. 
wychudłą rękę niewolnika do ust i gęńtemi ją okrywał 
pocałunkami. — Ale damy im, — zawołał wstają. — 
No, żeby was naprzód uwolnić od tych brzękotów, pot 
nieście tylkc, wielebny ojcze, tę rękę przywiązaną, 
żebym się pod nią mógł dobrze zamierzyć! — 


(Ciąg dalazy nastąpi.) 


pieśl-trontówki ludu Domorskiogo.. 


Tam ma górzu błyszczą róże, 
ja ich zerwać nie mogę. 
Pokochałem ładne dziewczę, 
a jej dostać nie mogę. 


Idzie ona przaz miasteczko 
koreczki*) jej brzakają. 
Koledzy mi pokazują : 
Patrz tam idzie twa miła. 


„Nie wakazaj ie mi jaj więce, 
jej widzieć już nie choo. 

Jak ją jeszcze raz zobaszę, 
te ją mieczem przebiję.* 


„Teruz chcesz mnie mieczem przebić, 
dawniej żeś mnie milował ; — 

Jak chodaiłem do altany, 

toś mnie śoiskał, całował, 


„Nie wie ojciec ani matka, 
ilem nocek nie spsła 

i dla siebie mój najmilszy 
tyle nocy płakała." 


(Podał Gliszczyński — Gllano.) 


*) drewniaki, 


Teksty kaszubskie. 


F. Sędzicki. 
Jak to Frant jednyge okrutnygo króla 
rozumu mauczeł, 
(Dokończenie). 
— Hm — rzechotoł sę .Frant, — jo jem prost 


omłowiak, ale Kaszaba.... Moje objaćnieni też bedee::-7 


prosty, Westarczełobe cy, ciebes sę żnmiast tych pa” 


nów.zaprzągł w jórzmo | dol sę cwiogao, iak te ich 
Ewiozysz. : Ale jo mom i inny przykłod. Jeno co ja 
dostenę za tą meją rade? $ 

— (o le chcesz. Możesz chóche ministrem ostac. 

— Jeżeli mulo dodosz swoją ć-rkę, co żem przed 
chwilą z wilgotnych pieluch stawa weratowoł, — bo 
juź twoigo okrausństwa znisac nie może — to zgoda 
odpowiadzoł Frant. 

— Mogę cy przerzec wszestko — odpowiedzoł 
król, co sę jeszoza barżyj przerazeł, ciec czuł, jak sę 
i jego córka utopić chcała — bo wiem, że ta na moją 
ohorobę rade i odpowiednigo przekładu nie wenalezasz. 

— A na to Frant, 

— Nie draszujme słoma, le zabierane sę do spra 
we. Rozkosz weprządz sę tamtym jegowoscom, sadaij 
sobie tn na murawie pod tą brzoską i słachej. 

I Frant zaczął swoje opowiodani : 

— Bałe to roc na ewisce taci czase, że sę nie 
jeno sammi ludze ze sobą, ale i zwierzęta a też i ros 
line, zeliska i drzewa poroznowió umniałe. 

: Tede to jednygo razu rosła nad brzedziem wiel 
dzigo mokradła wesoko brzoska i wenczeła się nad in 
nemi drzewami, że mo taką ładną bielachną suknię i 
taci jedwabisty swieżo—zelony liste, co się p:chylałe 
na dół jak cudowne warkocze czaru ąy królewny. 

Jaż jednyge razu prze ny brzosca zaczeła pyskac 
awintucha I porę korzeniów wakopzia Przechylił sę na 
tọ stronę czubek brzosoi | uzdrzał na karzania. 

Zaszamotoł sọ i trząsł jsż wszeszy gsłązci I lista 
oały brzosci zadergotała i zawiłał : 

— Tfyl coto za szkaradny rzecze, ie korzenie, co 
to na swiat bości nie wyglądają, a jeno wiedno w 
bagoie ! w paskadztwia ryją. 

Uczałe nieszczęsny korzeni nan glos czubka brzo- 
sci I jeden z nich — najbardzejszy odyowiedzoł: 

„vano RQ tak z nas nię weszozerze, czubku, Ohoo 
te jes koruną naszego drzewa, to xie mosz sę co natrząsac 
z nas, i ciebesme nie pyskali w zemni, to bes ta tak 
tam u góre nie paradowoł; ani w Słuńsu sę nie srklał 
ani też wiater be cebie nie dziboto! i nie łechceł łaskotli 
wie. Tea te nąm nie pogardę wrrazeo, ale wdzęcz 
ność okozan jas winien, bo to ms na twą urodę | pa 
radę w zemai grzebac i słońca werza; sę muszyme 

Zrozamioł to czubek brzesci i od tego czasu soby» 
leł sę jeszcze niżyj i odtąd to już colemzł> wiedno 
stary brzości czubci opnazczają, a jeno ta nowy, to są 
jeszcze trochę tarachowaty | wesoko i prosto czubek w 
górę unoszą 

— Tak mówi moja bojka — k ńozeł Frant swoja 
opowiodanci. Jożsm jij nie zniewichoł, jeno mnie ją 
opowiedzcł stary Kutrzells. A ten wjedno prowdę mó 
wil, I meszlę, żes mnie króla zrozumnioł. Z tobą je 
tak jak I z tym brzozowym czubciem i nymi torzenia 
mi. Te jesweroko na tronie i gardzysz i poniewie 
rosz tych, 20 na cebie procują i twoją poradę, peche 
i potęgę podtrzymują. Tee tecnie szkalowac ich i 
gardzec nimi, ale szanowac ich powinienes. 

Cres tero rozumnioł ? — 

Zamesleł sę król na ohwilł, a tee trzasł szablą o 
kamień, że jang skra dało j zawołoł: 

— Osłowieku, ts mosz prowdę. Ale czemu io 
żoden z moich lizuniów i grezdarków prędzyj mnie tago 
ne powiedzoł? Tec te jes jeno prosty człowiek, a tnmcy 
mądrosc bəz valy lata w szkołach zjodeli i już ich 
ouo przemądrzałością. 


— Jo jem frant — odpowiedzoł na to chłopok — 
i dlotego żem ni mógł azetac tak wiele, bo źam na to 
pieniędzy nimnioł. Bez to też nimąm smużka zaka 
rzonygo kurzem książkzwym bea toteż jasni) wszestko 
widzę, — Moją sskołą je żecy. A pozatym pochodzę 
z Kaszub, a Kaszuba to każdy — ohooba i najgłupszy 
mo perzenę awojij mydrosce w głowie, Als i te kró 


lu też jes uczony i mądry, tea i te powinienes to so? 
bis wskombiaowac i powoda do pomstowaniu na tam- 
tych ni mosz 

— I to ja prowda| -— odpowiedzo! znowa król. 
— Jo widzę, %e te jes doprawda mądry ozłowisk a 
osobliwie prosty i odwożny. Jo cę uaprowdę zrobię 
ministrem i dąm rząde w kraju. 

— Ten tytuł jo waznę, żebecpokozac Marynce, ża 
i za mnie, z Frania, cos beo może, Ala na urząd ten 
jo nie jem liczny, bo to ministrami ostowają uieroz 
taci lndze, że jeż wstyd sę do nich zaliczać (A prze 
tym jo jeszcze twoi córce muszę pomodz sę otopić, 
bożam jij przedtym w tym przeszkod:zeł. 

A prócz tego i twoigo ministra zlnzowa: będę 
muszoł a zbujców, bo zbujca mu bulew do skrobaniu 
pewno nie będą w atanie nastarzzew. 

Rozesmioł sọ król! 

— Tego ministra, że on cabia tu przesłoł, kożę 
weknpic i sprowadzec a co do weji) córci, to ma jij 
smalero. pozwolic nimogę i niech ooa csbie będze 
mniała za chłopa. Takich frantów w rodzenie krolew- 
ści czasem potrzeba. 

Qa Frant mnioł robio ? Oiede go słachał król, te 
i on słachac muszoł króla. Pojochoł z nim do stolice, 
gdza mu cało judnogr, co sę ja zbuntowa> przecyw 
królowi chiała z wieldrim tryomiem przewitsło. Bo 
już sę po całym krain” wiadom ŚĆ ag rozeszła że odtąd 
król sę pomnierkawał i narodu wijcy, poniawiaras nia 
megi). 

Zara tuż w kraju nastała inay porządki. 

Frautewi so to żacy na %królowsoln dworze zdo” 
walo troszkę lalskowaty, ala żs on 'unygo aiłoknięcu od- 
kąd zdoma go wsgael ni mnoł, tee postanowił tam 
ostao. Zireasztąkrólewna do ricge sę cmalila | zale- 
całe jak nuocjlepij mogła, a Frant mógł robić oo abcoł. 
l jeno go gorzelo, s dw.rzanie jego nie choeli tak 
słuchac jego spiewów i mozsc! jak p:robos i dzewose 
na wse. 

Ale ża on heł uzłowieciem rozsądnym, te rorum- 
nic?, ża jakąś ofiarę trzeba zrobie, 

Jaż jednygo raza cies szpacarował po prlaon 
królawacim oczał, że sz gwołtem dobijala do paia. u ja- 
kos kobiotn. 

Stoga ją mitygował, ala kozo? jij Is: d? |siaygo 
z piszrków. Ale ona na lo: 

— Jo nie godąm z żodłoym pizaccjam, jez> jo 
okcę mówić 8 ssmym królem abo ministram. 

Słcga nie ¿hcol ji, puscec, Ate Fratt bel utkawy, 
oo to za biolka j oo ona chcałnod młoistia. Kozol 
ją przeprowadzec do sebia i napytoł czego onx chce ? 

A te poznił op, że to Maryakr, oo la jawu koaga 
dała. Ale nie doł tego po sobie zorazć. 

Ala i Msrynka go poznzłe, jeno swoim oc'om nia 
dowierzała i zaczęła swoje: 

— Ozea pgn je minstren? B jo jeno re _amym 
ministrem chcę godać, 

— Jo nim jem i jesz czymwięcyj. 
biąłogłowo, o co cy cbodzy: 

— Prytohodzę ze skargą do pana ministra o wena 
grodzeni mnie za otiatę gospodars.wa i moigo oł lopa. 

— A z jasi raciji? 

— Z tyj racji, że joden z poprzedników pang bel 
ujęty bez zbujców i ty mu kozoli bnlwe skrobac Ale 
źe i on i tego nia umnioł dobrze, tae przeasło często 
do awantura — ciade zbnjoe do dam. przeszli, a objod 
ugotowany nie bał, Tak nen miniater zaczynsł kraso 


I gowiodaj 


i roz mnis zabroł valy kubełek bulew, co żem na ob 
jod memu chłopn uskrobała. 
— No to ten kubełek me z kase zasłacyme, 
— Hoho, żabe to bało jeno to. Ale baz to jo 
żem na ozas objadu chłopu nie ugotowałe, chłop mnie 
wsbił i wepędzeł, A cie sę dowiadzeł, że to zbujcę 
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mn wzęli obiod wsruszeł da nich i tam on! go zabili. 
Tak jo jem strstno gospodarstwa i chłopa i za to jo 
chcę bec wensgrodzono. 

— Tao te žes mniała nygo Szemka... 

— A prawie | — zawołała Marynka, co już ter o 
beła pewną, że Frant ja nym ministrem i bez to 
smnielszą się stała, 

— I tede przechodzisz do mnie, co żes mnie nie 
choala ? 

— A prawie bez to. Bo cze jo żam oy ni mó- 
wiła, że te sę jeno na ministra, abo na jacigo innygo 
leleka nadajesz, Posłachoł źe», mojlj rade i bez to 
też tero wdzęczność jes mnie wicisn, 

Jem ministrem i postępuję tak, jak uczcywy 
minister postępować winien i nie oglądąm sę na, mój 
interes jano na dobro kraju. To, co te niewiasto mô- 
wisz, nie ie jenzcza wiarogodny bo trzeba na to świod- 
ków a osobliwie nygo ministra, co bat n zbjuców. 

— Oh! — odponiadzała Marynta — ten tu je, 
bo on akuratnie ze mną przeszedł i zaro go zawołąm. 

Przeszedł minister i potwierdza), że tak je, jak 
Marynka opowiadzała. 

— A widzysz, ministrze France, tryjamfowała da- 

lyj Marynka. Zə to baz waju urzędnika żem atraceła 
chłopa to też po eprawiedliwotce waja psństwo wiano 
mnie taro dac innygo — cebie. 
Oho! Oo to, to nie zawołała w tyj chwili 
królewiorka, co sę tyj rozmowie «a dwierzami prze- 
głucbiwałka a tee naroz wbiegła Frant mnie od smnier- 
ce samobojczy uratował, to znaczy zatrzymoł mnie na 
tym Świece i bez to prze mnie ostao muszy bo zresztą 
je za mną zaszlubiony (znaczy : zaręczony dop. red.) 
i je go nie puszczę. Zresztą chłop, cie nim roz dzew- 
czyna pogardzy, to muszy umiec tyle honoru, że jij 
więcej nie choe, 

Ale Marynka zsczęła znown ustegowac po swoja: 
mu, i żebe oba kabiete moeszec, odpowiwdzoł Frant: 

— Jeno sę uspokojta niewiaste. Już jo tę epra- 
wą rozuądę. 

A do nygo downiejszygo ministra sę zwrócał : 

— Baz ceble to na niewiasta straceła chopa, to 
tero powinienes się z nią opartolic. 

A na to nen minister. 

— Po słusznosce to ba tak bało. 

l jo żem sę nad tym zaatanowioł. Ale joźem ju 
hel doży ozas u zbujców, a z tą niewiastą jeno żem 
szedł ten kawałek drodzi, A jednak bez ten czas onsa 
mn'e tak ususzeła głowę, że bem woloł ju wrócec 
nazod do zbujców i beo baz nich zakatrapiony, anitali 
zac choc rok z tą biołką žao. 

Hm, to je zle — mrukaął Frant, -— Trzeba tede 
tę sprawę inaczy rozsądzeo. 

— A choc pzmaiętoł o tym, że Marynka mu sę 
tak podobała i ona jeszoze terozku beła szekowną ko- 
bietą, to jednak mnicł jeszcze do nij taką ankórkę w 
dusze, za tę odprawę, ża ona Szemka i bele parobka 
moili od niego obecala, że odpowiedzoł tak : 

— Jako minister daję w tym sporze, co tu tero 
przed nami sę toczy taci warok: Ta niewiaata nie 
choala Franta za chłopa, bo mówiła, że sg jeno na 
ministra nadaje, ten nie może |go też dostać i dzys, 
ciada ten Frant ja ministrem, A że ona koniecznie 
chca miso chłopa, od naszego psństwa a pierwyj po- 
włedzała, że woli bele parobka mnili niż Franta, taa 
państwo nasze jij daje na chłopa słagę ministarjslnygo. 
Tak mówię | tak imieniem prawa sę stanie. I to 
mówiąc Frant waszedł z królewną pod ręką. 

Wegodywała jeszoza Marynka janis Czas, ale wkrót- 
a9 zmytygowała, bo co ja mniała zrobie. Wzgardzeła 


Frantam, to tero muszała bez rada, że dostała prze- 
nąmnij jego sługę. 
I na tym ta bojka sę kuńczy. 
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Poniżej podajemy uzupełnienie wiórsza Milasi Mi 
Josickiej z Działa „Nowinki dla podłotków", który ze 
względów techniczych podajemy tym razem wyjątkowo 
w „Niwie.” Jest to ostatai wiersz Milasi Milnsiokiej 
napisany dla „Ogniska* i „Nowinak”*. 


Nieudały wiersz Milusiekiej. 
I znowu wiosna, znowu maj 
i słońca pełna dni. 
Zielenią się łan i... gaj 


A wszak znów amotno.. mi. 


Przynosi wiosna tak co rok 

swa radofó, wdzięczny strój, 

a wszakżs znów powraca... mrok 
i klęska tłoczy... znój. 


A lata idą, idą wciąż 

uchodzi młodość, wdzięk. 

Nie zjawia się on tylko.. mąż. — 
Ot! serca lęk i... jęk. 


O wiosno, co przystrajasz tak 
oo roku drzewa — las 
pamiętaj też io nas... wszak 
i odmłódź także,... nas. — 


Zagadki ludowe. 


Pcdała TIrazula Trawioka. 
1. 


Siedzi panna w murze 
w ozerwonym kaptnrza 


('e;380) 
II. 
Obodsi wach po górach 
w czerwonych cholewach. 
*(aujaoq) 


III. 
Był umarty jadł 1 pił 
IV. 


Wisi dusza koło ratusza 
przyszedł duch, sztarnął ją w brzuch, 
(eapo) 
(£zgapy Kujsoja n 149) 
Podał Jan Banach z Ohojnie. 
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Niniejszy numer jest oststnim numerem „Niwy 
Pomorskiej", redagowanym przez dotychczasowego ra 
daktora naczelnego „Dziennika i Ludu Pomorskiego*, 
Franciszka Sędziokiego, który usuwa się z pelitykł i 
poświęcić się zamierza zdtąd wyłącznie pracy kultu- 
ralno—literackiej przechodząc do redakcji „Fal“, pisma 
poświęconego literaturze i sztuce oraz kulturalnym #8- 
daniom Pomorza a wychodzącego w Sopotaob i w 
Warszawie. 


Redaktor odpowiedzialny: Pawał Kasznbowsk i, 
Drokiem i nakładem drukarni „Dziannika Pomorskieg» 
w Ohojnieach, 
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